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Ciekawe doświadczenie  z  wężem Grze- 
chotn ik iem .  — Następujące  godne  uwagi d o ­
świadczenie ,  wyjęte jes t  a listu Sędziego 
S a m u e la  łV o o d r u f  do professora S il l inm ne ,  
zawar tego  w osta tn im n u m erze  A m e r ic a n  
J o u rn a l  o f  science.

w W Sie rpniu  u d a ł e m  się z Panem  
K ir t la n d  i D o k to rem  D u t to n  , nad  rzeke 
M a to n n in g  dla ubicia zw ie r z y n y ,  k tóra  
zwykle przybywała  nad b r z e g ,  dla zgry-  
zania z kanueni miękkiego  mchu.  Stanęli-  
smy na Wysokiem miejscu brzega  na  cza­
ty.  Po  calogodzinne'm czekaniu,  spos t rz e­
gl iśmy zamias t zwierzyny,  g r z e c h o tn ik a , 
k t ó r y  jak się z d a w a ło ,  opu śc i ł  swą jask i ­
nię w skale pod naszenii  n o g a m i ,  i c zo ł ga ł  
się przez m iękką  i wązką  drogę  w piasku,  
do brzegu .  Gdy us łysz a ł  sz m er ,  rozcią ­
g n ą ł  sję bardzo c icho,  z g ło w ą  ku wodzie 
posunię tą .  W p a d ło  mi na myś l  doświad­
czyć teraz s i ły b iałych  liści jesionowych.  
Pros i łem moich towarzyszów,  aby  nie spusz­
czali w moje j  n ie bytnośc i ,  z węza oka ,  i 
poszedłem zaraz dla szukania tych liści 
które też nie daleko brzegu  zna laz ł sZy 
u rżną łem  nożem m ło de  drzewko jesiono­
we od 8 do JO s top ;  a dla uzupełnien ia  
mego doświadczenia u r ż n ą łe m  także 
m ł o d y  klon i powróc i łem z temi  las- 
ka m i czarnoxiqzkiem i  uzbro jony,  na  pole 
walki.  Dla przecięcia wężowi drogi  do jas- 
k i n i , zblrżyiem się cj0 niego z tyłu.  Jak 
ty lko  byje tn od niego blisko o 7 do 8 
s t ó p ,  zwiną ł  s ię,  podniós ł  g ł o w ę ,  i wy.  
wi jał  j ę z y k i e m ,  ja k b y  go to w a ł  się do wal- 
* p o t k n ą ł e m  b ia łym jesionem jego cia­
ła.  Na tychmias t  spuści ł  g ł ow ę , rozwiną ł
Się, k ł a d ł  sję na w z n a k ,  o b r a c a ł  i zwi jał
się na wszystkie s trony;  lecz nie m ó g ł
się zwinąć,  ̂ Odbywszy  to zadowalniające 
doświadczenie, od ło ży łe m  jesion. Zara2

st raszny  ten  wąż podniós ł  się p rzybi e­
rając powyżej  wzmiankowaną  groźną  po- 
stawę. r r z y m a ł e m  przed  n im teraz  
k l o n ,  na k tó ry  się rzuciwszy,  wcisną ł  
g ło wę między l iście,  znovtu się z w i n ą ł ,  
powtórn ie  w pa d ł  na d r z e w k o ,  zawsze się 
szybko jak  d ług i  wyciągając.  Gdy to kil­
kakro tn ie  p o w t ó r z y ł ,  wzią łem znowu wrę -  
kę jesion , t r zym a ją c  go przed nim. JF tej 
chwili się r o z w in ą ł , k ła dąc  się jak w przó ­
dy na grzbiet .  Chcia łem potem zobaczyć,  
jaki skutek kilka> uderzeń drzewkiem je- 
s ionowem uczynią.  Gdy to w y k o n a ł e m ,  
zdawało się,  że zamiast  rozgniewania  się,  
p rzest rach jego jeszcze się podwaja ł .—  
W ci ska ł  swą g łowę w p ia sek ,  ile ty lko  
mog ł > jakby  chciał  zrobić sobie drogę  
podziemną,  dla ujścia przed  swerni p r z e ­
śladowcami.

Przekonawszy  się o te'm  doświadcze­
n iu ,  k tóre  nas zadowolni ło ,  uzna l i śmy za 
n iepot rzebne  odebrać  wężowi życie,  gdy  ty .  
Ib zaspokoi ł  naszą ciekawość.  Rozłączy ,  
l iśmy się więc z nim w dobre'j myś l i .«

Sposób  o tr zy m a n ia  podwójnego zbioru  
Truskaw ek .— Można mieć dwa zbiory t r u s ­
kawek , jeden  na wiosnę , a d rugi  p rzy koń- 
CU lub na począ tku j e s i e n i .  Trzeb a  ty lko ,  
zaraz  po uskutecznienu pierwszego zb ioru  
na wiosnę,  obciąć wszystkie liście i wsśy 
nad  korzonkami r oś l in ek ;  poczem p r z y ­
kryć  je ziemią i s ta rannie  polewać.  Pu sz ­
czą one  powtórn ie  i bardzo się krzewić b ę ­
dą. Wyras ta jące tu i owdzie wąsy,  należy ob ­
cinać. W kró tc e  pokażą się kwiaty ’l icz­
niejsze jeszcze,  niż na wiosnę ,  a po nich 
grona jagód doj rzewających przy końcu 
lata lub jesieni. D oda jemy tu uwagę ,  oo 
do s p o s o b u  uprawy p o z io m e k ,  ze na jU*
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p ie j  j e s t  obsadzać  n iem i  g r z ę d y  n a d  b roz-  
da rn i  z p o ł u d n i o w e j  s t r o n y ,  czyl i  racze' j 
s adz ić  k r z a c z k i ,  n a  p o ch y ło śc i  g r z ę d y ,  i 
n i e  po lewać  z w i e r z c h u ,  ale t y l k o  ze s p o ­
d u  o d  k o r z e n i .  W ą s y  im częs to o b c i n a ć ,  
b o  g d y  się t e  r o z r o s n ą ,  wysi la  się na  w y ­
ż y  wienie r o ś l i n a , i m a ł y  t y l k o  zb ió r  o w o ­
có w  wy da je .

S p o s ó b  a b y  m ięso  d e l i k a tn e m  zrob ić .  
—- Z b i t e  mięso  wieczorem ob w i j a  się w p ł ó ­
t n o  i w c i e p łe 'm  mie jscu k ła d z ie  np .  w p ie ­
c u  o s t u d z o n y m  po up ie cz en i u  chleba .  T y m  
s p o s o b e m ,  n a w e t  ze s ta rego  w o ł u  szczegól-  
ne'j d o b r o c i  mięso  na  n a s t ę p n y  o b ja d  mieć  
tnoźna.

P o n c z  lo d o w y .  —  D o  k w a r t y  d o b r e g o  
wina  d od a j e  się p ó ł  k w a r t y  a r a k u ,  sok  z 
sześciu c y t r y n  i fu n t  c u k r u  t a r t e g o  o s k ó r ­
k i  t yc h że  sześciu c y t r y n .  T o  wszys tko  
w le w a  się do  puszk i ,  w j a k i e j  z w yk le  lody  
się r o b i ą ,  a z t ą  do  n ac zyn ia  l o d ow eg o  i 
d o p ó t y  o b r a c a ,  aż  się ponc z  w lód  zam ien i  
l u b  p r z y n a j m n i e j  m o c n o  oziębi.

P o s r e b r z a n ie  p r z e z  o k ł a d a n ie .— S re br o  
z t r u d n o ś c i ą  c h w y t a  się że laza ,  częs tokroć  
j e d n a k  w y p a d a  p o t r z e b a  mieć p ew n e  p r z e d ­
m i o t y  świetnie b ły sz cz ąc e ,  a p r zy te in  moc-  
ne .  P o d a j e  się tu  sp osó b  po s r eb rz a n ia  z 
ł a tw o ś c i ą  sz tuk  z e l a z a ,  c z y  to m a ł e j  czy 
duże j  ob ję tośc i .  O cz y śc i w sz y  ze r d z y  ka- 
w a łe k  z e l a z a ,  k t ó r y  c h c e m y  p o s r e b r z y ć ,  
w y t r z e ć  go  d o b r z e  sz cz o t ec zk ą d ru c ia ną ,  a po- 
te'm z a n u r z y ć  w ro zczyn ie  c i e p ł y m  siarcza .  
n u  miedzi  ( b ł ę k i t n e g o  ko pe rw as u) ,  a lbo t ez 
w occianie mied z i  (g ry n sz pa n i e  k r y s ta l i c z ­
n y m ) .  S k o r o  po w ie rz ch n ia  ze laza okaże  
się wszędzie c z e r w o n ą ,  za n u r zy ć  je w czy- 
s te j  wodzie  i zos tawić czas j a k i ś ,  a b y  mo- 
k ło .  G d y b y  po p ie rws zć m z a n u r z e n i u  w 
r o z c z y n i e ,  n i e  dosyć  o k r y ł o  się że lazo m ie ­
d z i ą ,  w y p a d a ł o b y  w te d y  za n ur zy ć  je napo -  
w r ó t  i o b r ac ać  j e  w cieczy na wszys tk ie  
s t r o n y .  R o z cz y n  miedzi  nie po wi n ie n  być  
b a r d z o  m o c ny  czyl i  n ie  ba rdz o  n im  wody 
n a s y c a ć  należy ;  w p r z e c i w n y m  b o w ie m  r a ­
z i e ,  p r ę d k o b y  się t w o r z y ł  osad m i e d z i ,  a 
że lazo u l e g ł o b y  uszkodzen iu .  P o  te'm p r z y ­
g o t o w a n i u ,  m ając  s k ą d i n ą d  r o zp usz cz one

w t y g l u  s r e b r o ,  z a n u r z a  się w nie'm że lazo,  
i p r ę t e m  że la zn ym  l u b  i n n y m  n i e t o p n y m  
w te j  t e m p e r a t u r z e ,  poc ie ra  toż ż e la z o ,  a .  
by  na n ie go  s r eb r o  wszędzie  r ó w n o  p r z y .  
I g ł o ,  co z w y k le  b a r d z o  ł a t w o  na s t ępu je .  
P o  chwil i  w y j m u j e  s i ę ,  o g l ą d a ,  ;czy się 
wszędzie j e d n o s t a j n i e  o k r y ł o ,  a w p o t r z e ­
bie na  n o w o  za n u r z a  i na wszys tk ie  s t r o ­
n y  o b r a c a ,  a by  ile możn ośc i  p o w ie r z ch n i a  
wszędzie r ó w n o  się p o s r e b r z y ł a .  G d y  to  
n a s t ą p i ,  w y j m u j e  się z ty g la  s z tu k a  p o s r e ­
b r zo na  i g ł a dz i .  U ży te  do t e j  r o b o t y  sre­
b r o ,  nie k o n ie cz n i e  p o t r e b u j e  być  czyste'm,  
dosyć k i e d y  go  będz ie  w k o m p o z y c y i  s i edm 
dzies i ątych części.

P o s r e b r z a n ie  z e la z a  za  p o m o c ą  c h l o r ­
ku  s r e b r a .—  K ie d y  do r o z c z y n u  s r eb ra  w 
kwasie s a l e t r z a n y m  , wieje się wo dy  s łone j ,  
t edy  u f o r m u j e  się osad b i a ł y  t r z ę s k i ; wy- 
p łó ka w s zy  go  do b rze  na  f i l t r ze  b i b u ł o w e j ,  
wysuszyć.  T y m  pr osz k ie m poc ie ra jąc  że la­
z o ,  p o k r y t e  mi e d z i ą ,  j a k  w yże j ,  z p r z y d a ,  
n i e m  co k o lw ie k  k r e m o r t a r t a r y ,  m o ż n a  ja 
do skona le  p o s r e b r z y ć  na m a t , a p o t e m  le k ­
ko w yp o le r o w ać .  S p o s ó b  t e n  p o s r e b r z a n ia  
m a ł o  j e szcze j e s t  z n a n y ,

O  n o w y c h  w y ro b k a c h  b r y la n ło w a n y c h .  
— Od  p e w n e g o  czasu t r u d n i  się w W a r s z a ­
wie k i lka  o só b  w yr a b ia n ie m  ozdób  do u* 
b ioru u ż y w a n y c h ,  b r y l a n t y  n a ś la du j ąc y c h .  
M a te r y ą  , z k tó re j’ r o b i ą  t e  o zdo by ,  j e s t  
k o m p o z y c y a  m e ta l i c z n a ;  w s t r z y m u j e m y  się 
jeszcze od  po d a n i a  naszego d o m y s ł u ,  o r o ­
dza jach  m e t a l ó w  w tę k o m p o z y c y ę  w c h o d z ą ­
cych , a b y ś m y  tern nie p r zyn ieś l i  u s z c z e r b ­
k u  w y n a la zc om .  S z t u c zn e  te  b r y l a n t y  są 
w k l ę s ł e ,  n a ś l a d u j ą  zaś n a t u r a l n e ,  a szcze­
gó ln ie j  p r z y  świe t le  aż  do z łud ze n ia .  N i e ­
wiadomo t y l k o ,  c z y  d ł u g o  opie rać  się b ę ­
dą  w p ł y w o w i  w i lgoc i  powie t rza .  Ce n a  o .  
z d ó b e k ,  j a k o  to:  k o l j ó w , k o l c z y k ó w ,  sp i ­
n e k ,  g uz i k ó w  i i n n y c h ,  w mia rę  u d e r z a ,  
ją c e j p i ę k n o ś c i ,  j e s t  n a d e r  m*<a. P ięk ne  
b r y l a n t o w e  k o l c z y k i ,  za  k i lka naś c ie  z ło-  
ty ch .  T m  sam m a t e r y a ł ,  p o d ł u g  o p o w ia ­
dan ia  w y n a l a z c y  G . . . . »  szczegó ln ie j  m a  
być  p r z y d a t n y  do r o b o t y  z w i e r c ia d e ł ,  do 
n a r z ę d z i  o p ty c zn y c h ,  (z  P a m ;  T e c h n ;  Rol-J



«
D z w o n y .— Kircher  wynalazek dawo. 

nów przypisu je  Egi pcyanom , k tórzy  mieli 
ich używać  w czasie dni u roczystych Ozi-  
risa ; na  ten to odgłos dzwonów Kapłan i  
P ro ze rp in y  (żona d jab ła  u prostego ludu  
W Egipcie) wzywali lud do ofiar,  a Xięża 
bogini  Cybeli  t akże  dzwonów do swoich t a ­
j e m n i c  pot rzebowali .  Mniemają ,  ze na jwyż­
szy K a p ła n  Sabiński  uży tek  dzwonów do 
Kościoła  Cbrześciańskiego wprowadzi ł .  To  
jes t  pewriem , że dzwony z Włoch  lo Frań- 
cyi p rzesz ły  pod panowaniem Childeberta  
i Clotara  Igo syna  Klodew eusza  w roku 
550. Sztuka  lania dzwonów już  w wieku 
14 udoskonaloną  był a  pod rządem Karola  
V. i w tym to czasie niejaki J a n  Jouvent  u- 
l a ł  dzwon do zamku Paryzkiego .

Sposób  Chiński ro zm n a ża n ia  drzew. 
— Wieśniacy Chińscy wybierają  z drzewa 
mającego  bydź  ro z m n o ź o n e m ,  ga łęź  , a to 
t a k ą ,  przez odjęcie której  , d rzewo jak naj- 
mnie'j s ię  uszkadza albo oszpeca. O ko ło  
g a ł ę z i ,  w miejscu w k tórym łą czy  się z 
pniem , okręcają  powrząsło z s łomy  nasma­
rowane  krowieńcem,  aż powstanie k u l a ,  
mająca pięć do sześć razy  większą ś re ­
dnicę od gałęzi.  Jest to ja kby  g run t ,  w 
k tór ym  m ło de  korzenie  mają  się rozkrze-  
wiać. Zaraz  po tem p o d k u l ą  na dwie t r z e ­
cie części obwodu wcina się ko ra ,  t ak  a- 
by  wcięcie dosz ło aż do drzewa.  Wiesza­
ją  pote'm nad kul ą  łup inę  kokosową albo 
garnek ,  u k tórego jest t ak  m a ł y  o tw ó r ,  
że woda kroplami  ty lk o  z niego sączy i 
zwilża po wrząs ło ,  i  t ak  przez t r z y  ty g o ­
dnie nic innego  nie t rzeba  czynić,  j ak za­
opa trywać naczynie wodą.  Po . tym czasie 
odcina się pozostała jeszcze trzecia część 
k o r y ,  a pierwsze wcięcie głębiej  zrobić 
n a l e ż y ,  z powodu że już zapewne kilka 
korzeni  wyros ło w ku l i ,  k tóre  mo gą  j„ż  
w części s łużyć  do żywienia gałęzi .  p 0 
po d o b n y m  przeciągu czasu , operacya ta 
się podwaja ,  a w dwóch około  miesiącach, 
można zwykle  widzieć,  j ak  korzenie prze­
p la ta ją  się na powierzchni  kuli .  Jest  to 
z n a k ie m ,  £e dostatecznie w y r o s ła ,  i m o ­
żna  przys tąpić  do odłączenia gałęzi  od 
pnia.  Najlepie' j odpi łować j ą  można  w 
mie jscu,  gdzie wcięcie się zna jduje.  Po- 
w rtąsło  słom ian e, które w tym  czasie jest

już prawie zgniłe , nie powinno bydź prze*  
to poruszenie wstrząs'nięte. Odcięta ga łęź  
jest  już zupełne 'm mło de m drzewkiem.

Rel ikwie wielkich ludzi  s tają się już 
przedmiotem znacznego handlu .  T ak ,  Sz am .  
belan Kró la  Angielskiego L o r d  Spencer ,  
drogo zapłac i ł  Hrabi  Montbolon za su rdu t  , 
w k tórym Napo leon  chodzi ł  na  wyspie 
S. Heleny;  p rzyczem niek tóre  dzienniki  nie 
zaniedba ły  nat rząsać się z analogii  pomię­
dzy nazwiskiem kupca a nazwiskiem k u ­
pionej odzieży. W  Antwerp ii  sprzedano 
n iedawno za nader  znaczną  summę ćwiek,  
na k tórym  wojownik  ten  zawiesi ł  b y ł  swój 
kapelusz z wieczora przed bitwą pod W a t e r ­
loo ,  razem z piore'm,  ktore'm podpisa ł” 
zrzeczenie się t ronu  w Font a in eb leau ,  a któ­
rego już sprzedano  kilkaset  pra w d z iw ych  
e s e m p la rz y .  —  Po dob nie ż  kłóci  się dziś w 
Bruxel l i  17 osób ,  z k tó ry ch  każda posiada 
p ra w d z iw ą  kotkę ,  k tó rą  s ta ry  Je n e ra ł  Cbas- 
se g ł a sk a ł  podczas  bombardowania  cyta- 
dell i  A n tw e rp sk ie j , chociaż inni  twierdzą,  
iż au ten tyczna  kolka  tego Jene ra ła  bawi 
teraz w Valenciennes.

—  O ile tegoroczna  pora  w N ie m c z e ch ,  
wp ły nę ła  na urodzaj  wina ,  dowodzi,  ż e n a d  
rzeką M o ze l ,  jedno drzewko w i n n e ,  na 4  
stop wysokie ,  na ktore'm prze liczono gro­
na ,  miało ich przeszło 170.

•— W Szwajcaryi  wielka rada  K a n t o n u  
t a r g a n ,  postanowiła  wystawić pom ni k  
Pestalozzernu.

—• Journa l du H a v re  zaprzecza wiado- 
mości  udzielone'} przez kilka gazet  za no-  
wość,  że uczyniono odkryc ie  używania wo­
dy morskiee'j do chleba , i oświadcza,  że we 
wszystkich por tach , piekarze dla oszczędze­
nia so l i ,  już dawniej  wody morsk ie j  u ż y ­
wali ;  jak i ,  że chleb ten ma bardzo d o b r y  
sma k ,  i bynajmnie' j  zdrowiu nie szkodzi.

— Kilku Inżenierów F r a n c u z k i c h , zna j ­
duje się od. niejakiego czasu w L o n d y n i e , 
gdzie zgłęb ia ją  system machin  parowych 
i kolei żelaznych.  Rząd F rancuzk i  o t r z y ­
m a ł  już doniesienia o skuteczności  b a d a ń ,  
i zapewnia ją,  że takowe uczynią niepotrze-  
bnem zamierzoną podróż P a n a  Thiers.

—  W Xięgarn i  Pa na  D ido t  w P a r y ż u ,  
w ysz ły  listy Napoleona  do Cesarzowej /ó«



z e j i n y , i l isty tejże do N a p o leona  i jej 
córk i.  T a  ostatnia sama zezwol iła  na w y ­
drukowanie , dla sprostowania tylu n iep raw­
dziwych wiadomośc i ,  w szacownych z in n e ­
go względu dziełach.  '

—  W e  F ra n c y i  wielce się teraz za jmują u- 
doskonalen iem p ł u g u ,  wynalez ionego  przez 
pros tego  rolniczego parobka  Grange .  P ł u g  
t e n ,  c iągniony  k o ń m i , oszczędza siłę l udz ­
ką  , i n iepot rzebując  być  t r z y m a n y m ,  wyo- 
rywa brózdę  pr os tą ,  wszędzie ró wn ą  i ż ą d a ­
ne j  głębokości .  Czynione  w obec komi te tu  
rolniczego  doświadczenia wszystkich w za- 
dumienie  wprawi ły .  Of ia rowano w yn a la z ­
cy w y łą c z n y  przywi le j ,  lecz go odmówi ł ,  
oświadcza jąc ,  iż p rzeznacza swe odkrycie 
na pożytek  publiczny  i życzy,  iżby się jak 
na j rychle j  upowszechni ło .

Z  P a r y ż a . —  Michał  Pietkiewicz wy ­
d a ł  w Bourges  »G ramatykę  języka francuz- 
kiego dla P o l a k ó w . « — W  podob nym  celu 
pr zed ruk ow ano w Awignonie;  » P r a k t y Czną 
g r am a ty kę  f rancuzką  Mejdingera.« Pos ta ­
rano  się także o s łownik  Francuzko-Polsk i ,  
k t ó r y  wydano  w temże  mieście,  ułożony 
przez  Autora Sc ibura R y l s k i e g o ,  p o d t y t u ­
łem:  D ictionna ire  Francois  - Pólonais  redi. 
ge sur le p l a n  des meilleurs A ut eur s  F ra n -  
ęais e t a l lem and.

Z f f ’ilna.  — W y s z ł y  tu następujące 
dz ie ła ,  a j  D o m  b i a ł y , powieść K. Pawła 
K o k a , p rze łożona  z f rancuzkiego przez  Jó­
zefa Kraszewskiego;  tom 5. I)  Wi e lk i  świat  
ma łe g o  m ias teczka , powiastki K.  F .  Pas.  
t e r n a k a ,  tom 2.

—  Do najpiękniej szych zjawisk p r z y r o ­
d z e n ia ,  w k tó re  tak  obf i tują W ło c h y  po­
ł u d n i o w e ,  na le ży  bez wątpien ia  dwa razy

do roku wracający fe no m en,  w k tórym  słoń- 
c e , na ki lka minut  p rzed zachod em ,  oświe­
ca w całej  długości  g ro tę  P a n s i l ip pu ,  n ie ­
daleko Neapolu ;  ma on miejsce 9 — 19go 
Lutego  i 30— 31 go P aźdz ie rn i ka ,  w chwili,  
gdy  s łońce  odstępuje od linii po łudnika  o- 
ko ło  l ł |  s to p n i ,  i znajduje  się ty lko oko ­
ło  dwóch linii nad wid nokręgiem.  Grota  
zwykle ,  pomim o wielu la m p ,  n iezmiern ie  
ciemna i p o n u r a ,  oświeconą bywa w mgnie­
niu oka najwspanialej  od szybko przela tu­
jących ca łą  jej  d ługość  promieni  s ło ne ­
cznych , k tóre  nareszcie odbi ja ją się o ska- 
ł y  najodleglejszego jej końca.  F e n o m e n  ten  
szczególne sprawuje  na zmysłach  wrażenie ;  
zdaje się,  j akby  nagle zajaśniało w ys tę pu ­
jące nawskróś  ziemi s łońce  an typodów.

P r o s ty  sppsób przechow yw an ia  zboza.  
— W e  dworach lub w spichrzach u kupców 
zboże pospolicie naciąga wilgoci i psuje się, 
jeżeli nie jest  p rzewiewane  lub przesusza­
ne. U włościan przec iwnie  n igdy  tego nie 
pos t r zegamy,  chociaż i sk łady  ich mniej  
są opa trzone  i przewiewać zboża czasu nie 
mają.  Ca ła  przyczyna  w t e m ,  że we dwo­
rach zboże przed  złożeniem do spichrza 
czyszczą wiejąc lub  a r fu jąc ,  a włościanie  
pospolicie chowają je z miękiną.  Doświad­
czenie pewnego gospodarza ,  k tó ry  się nacł 
te'm zastanowi ł ,  p r z e k o n a ło ,  że w większej 
nawet  masie zboże z ca łą  swoją miękiną 
zsypane  w sp ichrzu ,  przez cały rok byua j .  
mnie'j nie zwi lgotnia ło ani stęchło.  I bar ­
dzo na tur a ln ie ;  bo miękin o ,  która niczem 
inne'm nie jest, jak zbiodem plew i d robno 
rozbi tych s ł o m e k ,  okryw ając  z ia rna,  b r o ­
ni j e  od przys tępu  wilgoci. Na  użycie b io­
rąc  zboże ze spichrza ła tw o  jest  w każde j  
porze  oczyścić od m ię k in y .


